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+++... Id arbitror 


i Adprime in vita esse utile ne quid nimis. ` 


Ter. And. act 1. sc. 1. 


Mój zażyły Grodysław Bywalski, ma wyso- 
kie'o sobie rozumienie z powodu, że przeiąl iak 
rozumie ludzi z gruntu ich serca, co mu na wiele 
w młodości iego poszło niewczasu, uważa bo- 
wiem doznane nielaski kobiet, odbyte rozprawy 
ze śmiałkami iako cześć swojej Edukacji, i cal- 
kiem iest przekonany, że nigdy by niebyt czem 
iest, gdyby nie przetrwa! doświadczeń młodości, 
mianowicie, wytłukania szyb w oknach nieprzy-- 
iaznych mu Proffessorów, bicia odkazniących się 
wierzycieli, wykradania panien, kłócenia zgo- 
dnych małżeństw it. d. 

Za podobnemi ubiegać się awanturami, na- 
zywa Grodysiaw badać ludzi, a znać miasto, iest 
to wiego terminologji zgłębić świat. WWyznaie 
dobrą wiarą że przez połowe życia miewal bole 
głowy co ranek, dla nocy trawionych na prze- 
znawaniu ludzi, lecz takie wiadomości nazywa 


ón prawdziwą dobrze „urodzonego czlowieka u- 
* 
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mieiętnością, a wszystkie inne przystaią podług, 
iego zdania , uczonym tylko i Filozofom. c 

Dla tego też Grodysław iaśnicie w towarzy- 
stwie mieszanem, gdzie ma ostrożność nie wy- 
chodzenia z po za 'swoich obrebów, i gdzie niewia- 
domość iego rzeczywista uchodzi czesto za uda- 
wana. Nasze grono wszakże podchwyt a go nie- 
kiedy nieprzygotowanego, i Bóg wie iak mu się 
w tedy udaie, Tesli nas przechodzi. znaiomością, 
miasta „my umiemy się tego pomscić naszą zna- 
iomością xiążek. 

Pokazał nam zeszłego tygodnia parę listów 
pisanych ,, w młodości do źmiennej niestety ko- 
chanki: trefność ich była dość naturalna i do- 
brze zwrócona jak na człowieka iego gatunku, 
lecz na nieszczęście wieksza część wyrazów była 
bez ortografji; starał się naprzód obrocić to 
w Żart, smiał się najpierwszy iako z fraszki lecz 
coraz podieżdzany przez naszego literata Gľo- 
skę, powiedział nakoniec zdąsany. że nigdy nie- 
był lubił pedanterji w pisowni, że pisał “iako 
szlachcie a nie iak literat i dalćj wpadł z góry 
na drobiazgowość umysłu, próżność i niewia- 
domość pedantów, posunął nawet rzeczy tak da- 
leko że powróciwszy do siebie nit mogłem się 
utrzymać od napisania uwag, które mi się na- 
stręczyty i których oto treść. iest następuiąca. 

Człowiek co przepędził cale swoie życie iak 
mól i który o niczem innem rozmawiać nie umie, 
iak o xiazkach nie iest zaiste w pożycia zbytnie 
interessuiącym, iest owszem co nazywamy pedan- 
tem, ale zdaje. mi się że można by rozciagnąc 
to nazwanie do każdego, nie mnieiącego rozma- ' 
wiać o niczem, iak o rzeczach doty czących iego 
stanu, czynności lub zwyczajnego życia rodzaiu. 

Takiż pedant np. może się porównać z czło- 
wiekiem znaiącym tylko intrygi a rozrywki miej- 
skie; odbierz mu: widowiska i katalog celniej- 
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sżych domów, a stuli usta i bedzić milcza! iak 
klocek. Ileż to kawalerów zamyka swoie wszy- 
stkie żnaiomości *w okopach dworactwa. Powie- 
dza ei nazwiska znamienitszych faworytów losu 
i pańskiej Taski, powtórzą ci koncepła dowci- 
pnych, szepną ci o intrydze ieszcze nierozglo- 
szońej, albo ieśli ich postrzeżenia po za takie 
sięgaia kresy, wyluszczą ci zasady wiska, bosto- 
na, pikiety it. d. a tam doiechawszy urywa się 
watek ich rozmowy i iuź po wszystkiem. Czy- 
liż to nie są prawdziwi pedanci? a przeciecź oni 
utyskuią najwięcej na pedanterje. 

Mógłbym tu zacytować pedanta woiownika; 
którego rozmowa ściąga się iedynie do obozu, 
który od roku do roku toczy boie, zwodzi bitwy, 
bombarduie miasta, staie taborem i dwakroćsto 
tysiecy do razu trupem ściele. Wszystko o czém 
rek wonicie prochem armatnim, ujmij mu tyl- 

o iego artyllerję a iedno z drugim zostanie dym. 
Gzyliz wspomnę pedanta pieniacza, który bezu- 
stannie przypuszcza kazusy, powtarza wszystkie 
repliki, dupliki, trypliki, zawsze sie odwołTuie 
do sadu appelacyjnego, który się z tobą nie zgo- 
dzi, ze Warszawa od Siedlec mil dwanaście, ic- 
żeli mu tego nie dowiedziesz punktami i argu- 
mentami. - i 

"Pedant gospodarz bezustanku z toba rozpra- 
wiaiący: o konopiach, hreczce, kartoflach i ku- 
kurydzy; u niego krovy daia dwa razy wiecej mle- 
ka, niz gdzie indziej, na baranach rośnie złote 
runo, a z kazdej sztuki stadniny możnaby zrobić 
Bucefala. 

Pedant polityk opakowany nowinami, kró- 
lestw losami zaprzatniony; naproswadź go na in- 
teressa Grecji a Portugalij, prawi iak wyrocznia 
ale zemknij mu ieńo gazety, luz zgubiony. 

p Słowem, dworak, żołnierz, uczony; i kazdy 
nie umiciący nic po za obrębem professji swoiej; 

%% 
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ani też 6, czómkolwiek innem rozprawiaiący, iest 
pedantem. jałowym. i śmiesznym. 

Ze wszystkich zacytowanych dotąd pedantów 
erudyt iest „bez watpienia jednym ze znośniejszych, 
na przynajmniej umysł polerowny i głowe opo- 

rządzoną, lubo z gatunkiem pomieszania; rozma- 

wialący z nim, może od niego poczerpnąć wia- 
domości zastanowienia swoiego godnych, któ- 
rych udzielanie iednakze ustawiczne, czesto się 
nadpotrzebnem staie. Lecz ze wszystkich pedan- 
tóyw literatów, najnieznośniejszym iest który po- 
siadaiąc tylko cząsteczkę zdrowego rozsądku, czy- 
łał wielką liczbe książek bez braku i smaku. 

Pedanci kry ty cy i grammatycy wychwalaią się 
‘edni drugich daleko więcej niżeli prawdziwie u- 
mieiętni, 'szukalący tego co iest pożyteczne i za- 

razem przyiemne. Czytaiąc pochwały iakie sy- 

pia wydawcy dawnego pocty, albo wygrzebane- 
go rękopismu, wziałbyś ich za zaszczyt rzeczy- 
pospolitej literackiej, za dziwo swoiego wieku, 
lemczasem po glębszem rozważeniu rzeczy, znaj- 
dziesz najwięcej grecka partykułe poprawiona, 
albo peryody dokładnie kropkowane. 

Ci zreszlą przymuszeni są poddawać sobie 
kadzideł , bez tego bowiem nikiby o nich nie pa~ 
miętał. Nie trzeba się więc dziwić, że wielka 

zrudycja która nie wpływa na rozsądek i zdro- 
we zdanie człowieka, dąży naturalnie ku wpra- 
wieniu go w wy sokie o sobie rozumienie, 


ROZMOWA. 


między „Abbrewjatorem i liomentatorem. 


„Abbrewjator. 


Dobry dzień kochany panie, bardzo iestem rad 
że się spotykamy po tak długićm niewidzeniu. 
Powiedz mi prosze czem się trudnisz na Warsza- 
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wskim bruku, ze iesteś tak tľusty i tak dobrze. 
wyglądasz, 
' Kommentator. 


Zrobiłem się szanowny mój faskawco lite- 
ratem, i gotowem na: twoie uslugi. Nie miatem: 
zrazu talentu odznaczonego, nie wiedziałem na- 
wet do iakiej częsci literatury powinien bym byt 
należeć, aby mieć iakie powodzenie. Pewnego! 
poranku. umyśliłem z robić się Kommentatorem, 
to iest pisać xiążki nad xiążkami, kupować dzieła 
aby ie pomnazać, przedłużać karmić i tuczyć, 
aby powiadać wreszcie co tylko zostało do po- 
wiedzenia, i komplelować tym sposobem nie 
wykończone, dla boiażni albo niemożności auto- 
rów. Lecz powiedz mi także co ciebie zatrudnia, 
ze iesteś tak chudy i wycieńczony. 


„Abbrewjator. 


I ia iestem literatem, obralem drogę cale tvvo- 
iej przeciwną, ty podłużasz xiążki, i ia ie skra- 
cam, czynię znich że tak powiem miniatury bę- 
dące samym wyciągiem, samym kwieciem. Tym 
sposobem twalniam Czytelników od rzeczy nie- 
potrzebnych drobiazgowych, od przepełnienia i 

owszednich zwrotów, wiec za kilka cugami pióra 

ikilka podskrobaniami, zostalem autorem zna- 
mienitym, i niezłe trzymam miejsce w małej rze- 
ezypospolitej literackiej. 


Kommentator. 


Spodziewam się iż niemasz Wpan pretensji 
obok mnie usiadać, w tej rzeczy pospolitej gdzie 
cala iego robota ogranicza się do mazania i skro- 
bania xiążek. 

„Abbrewjator. 


Iakto Mój Panie, usiąde spodziewam się tro- 
chę wyżej od was, bo gdzież proszę iest zasługa 
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w rozciąganiu cudzych myśli, w gryzmolenin pię= 
dziesięciu stronic dla icdnej, w poszukiwaniu i SZy- 
stkich myśli podobnych do „iednej, w kształceniu 
foliafów nieskończonych, i nie zostawianiu nic 
do myślenia czytelnikowi, traktowaniu go iak głup- 
ca któremu trzeba wszystko Topatą do głowy 
popychać, we wzywaniu całej Grecji, calego Ge- 
sarstwa Rzymskiego, na wyluszczenie rzeczy naj- 
prostszej, najznaiomszej, w przetrząsaniu całej 
starożytności, za pomocą kilku dykcjonarzów dlą 
samej rozkoszy spłodzenia foliatu? 


Kommentator. 


Powiedź mi iaką można zasľuge przy isać ; 
kraianiu, skracaniu , mazaniu i skrobaniu xiążek 3 
iak gdyby w literaturze xiązka mogła bydź dość 
gruba, i dość wielka. Czyliź trzeba wiele ima- 
ginacji, aby zniszczyć to co drudzy utworzyli, 
i aby zrobić z ciała tucznego, tlustego, samokost 
wyschły i wyniszczony. 


Abbrewjator. 


Cóż nieszczęsny, nie pojmuiesz ile potrzeba 
smaku, sądu, rozeznania i subtelności aby uczy- 
nić wybor tego co iest wxiążce dobrem, aby 
okazać autorów w calej ich świctności, aby ukr yć 
ich łachmany i strone słabsza, bo każdy ma ta- 
kowa: szczesliwi trzykroć szczęśliwi którzy znajdą 
Abbrewjatorów, ludzi z genjuszem, co ich poto- 
mności zaleca, 


Kommentator. 


To wszystko wmawiaj sobie w ľaskawych 
czytelników, ale nie mnie tem zaimponuiesz. Nie 
icsteś w stanie ogarnąć ile potrzeba genjuszu i 
obfitości, aby ieszcze co znaleśdź do powiedze- 
nia po dziełach które ad się najr oźcią glejsze 
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rnajzamożniejsze w wyrazy, aby ubogacać co chwila 
Litterature kilka nowemi kartami, których sie 
nie spodziewała i i których sądziła, że niepotrze- 
buie wśród dostatków któremi iest obsypana, 
aby powtorzyć iedną rzecz pięćdziesiąt razy, a 
zawsze na inny sposób, 


„Abbrewjator. 


Co do mnie nie mogłem nigdy czytać kom- 
mentarza bez ziewania, aż do bolu szczęk. i bez 
poderwania reki od iego ciężaru. 


Kommentator. 


A ia nigdy nie rzucilem okiem na skrócenie ; 
bez wzruszenia ohydy i litości tak iak na widok 
Człowieka bez rak , nóg, nosa i uszu. 


„Abbrewjator. 


Ta zawsze uważałem Kommentatora za nie- 
znośnego Gadulę, nadużywaiącego wolności gry- 
zmolenia papieru, którego by pióro kneblem opa-: 
trzyć potrzeba, 

Kommentator. 


Ia zaš uważam między nami, Abbrewjatora 
iak Chirurga który kraie, piłuie, trepanuie bez 
braku, aż. póki chory od nożem nie wyzionie 
ducha, lub iesli chcesz iako ogrodnika , (bo mam 
zawsze tuzin gotowych postaci krasomowskich ) 
który gubi drzewo przez, obcinanie, i przerza- 
dzanie galezi. Przyznaj że w obu razach trzeba 
takim ludziom noże subhastować. 


zAbbrewjator. 


Ty głuszysz twoie drzewa chcąc ie rozgatc- 
zić, albo raczćj czynisz z nich potwory roślinne, 
szczepiąc gruszki ma wićrzbie. 


Kommentator. ii 


Tuż mpo, „AOR pókiś cały, albo tym ko- 
mentarzem.. i 


po (odchodząc.) 


Niegodziwy, do tegoż tylko. twoie prace przy- 
datne, pewno że cię moiemi nie pokonam, ale 
ieśli kiedy kolwiek wydasz xiązkę z wTasnemi my- 
slami, skrócę ia cię, skrócę , źe popamiętasz! 


DO DZIECI 
(Nie drukowany wiersz Hniaźnina ). 


Igrajcie dziatki szczęśliwe , 

Wzruszaiąc ojca łzy tkliwe, 

Pod okiem czułćj i rostropnej matki, 
Igrajcie dziatki, 

Nowego świata nadzieie, 

On przez was nam zielenieie, 

On wam podaie, w każdym oka rzucie, 

wieże uczucie, 

Bez troskliwej nadal chęci, 

I na przeszłość bez pamieci, 

Każda wam chwila wybiega usłużyć, 
A wy iej użyć. 

Ust wam nie tuli uwaga; 

Wyziera okiem myśl naga, 

A serce chwyta co z łatwą rozkoszą, 
Ręce unoszą. 

Kryie przed wami zielona , 

Niewiadomości zasłona. 

Tẹ przyszłych ofiar, tę cierpień robotę, 
Rozum i cnotę. 


* * Miałem to życia -poranie, * . 
I ia mej matki kochanie, 
Na ićj wspomnienie na ićj obrdz tkliwy, 
Jeszczem szczęśliwy, 
Nie raz mnie maiąc na ręku, 
Wskazywała w lubym wdzięku, 
Słońce kiedy z złotćj chmury, 
Padało w góry. 
Tu znowu przed memi oczy, 
Wdzięczny łuk tęcza roztoczy, , 
Tam znowu przy tej iabłoni, 
Słowik zadzwoni. 
Nieznałem co mnie przenika, 
Co szczęście co głos słowika, 
Alem czuł żywo, alem się rozpływał, 
Alem używał. 
Równego później uroku, 
W całym życia mego toku, 
Dadź mi nie mogły wśród ponęt i sławy, 
Nawet Puławy. 


Na grobowce pod Powązkami, wiersz 
przed kilku laty pisany. 

Czyież to z pod topoli wygłądaią groby? 
Muzo! zajdźmy w te miejsca smutku i żałoby ; 
Odwiedźmy, — i nas kiedyś zwiedzać będą wnuki, 
Błyszczy złoto na głazach, co za przepych sztuki ; 
Ach! pewnie to pomniki tym mężom należą, 
Których kości w Egipcie, w St. Domingo leżą, 
Pewno wdzięczni rodacy dla przyszłych potomków, 
Wyryli na marmurach imiona tych ziomków, 
Czytajmy — lecz cóż widzę! ćzy mię oko mami, 
Nie mężni tu mieszkaią , lecz bogacze sami, 
Toż ty nigdzie pomników niemasz święta cnoto, 
Czyż ludzi i za grobem wywyższać ma złoto? 
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Tak iest, złoto! tyś wszystkićm, tyś wszystkićm przez 
ciebie, 


Bedzie żyć w pokoleniach, ten co żył dla siebie ! 


NAGROBEK 
JWW. Wojewodzie Zboińskiemu i synowi iego. Ign a- 
cemu, w krótkim czasie posobie zeszłym i w grobie 
familijnym obok siebie pochowanym. 
Tutaj syn obok ojca spoczywają razem ;. 
Ojciec był cnoty wzorem; syn ojca obrazem , 
Nad obuma strapiona rodzina łzy leie; 
Pierwszy zabrał ićj szczęście ;, a drugi nadzieie. 
s M 


DUMA. 

Często ze szczytu skały, rzucam moje oczy, 
Na wały bystrych nurtów, które Wisła toczy, 
Ta święta Polski rzeka, z Świętćy idzie ziemi, 
Gdzie trzy kopce zsypano rękami bratniemi, 
Gdzie Wawel wiekotrwały, wznosząc w niebo szczyty, 
Obudza ieszcze pychę każdego Lechity. 
Dla czegoż szybkim biegiem rzucasz tamte kraie, 
Owe rozkwitłe łąki, owe chłodne gaie, 
Tam ziemia okraszona wdziękami natury, 
Barwi fiiałki w. błękit a. róże w purpury. 
Niepamiętna na rady, w niedościgłym biegu , 
WViedziesz nurty twe wzdęte do morskiego brzegu. 
Tam tak zginiesz iak. człowiek co życie utraca , 
I z wieczności powstały, do wieczności wraca. 
Równa kolej przeznaczeń czeka na nas obu, 
Ty dobiegasz do ujścia, ia do mego grobu. 

F. W, szw P 


DYSTRAKCJĄ.. 


Pewnego: wieczora powiada Spektator Angicl- 
ski, przechadzałem się nad brzegiem Tamizy zic- 
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dnym ztych którzy zawsze maią nmyst nieprzy- 
tomny, spotyka on unog swoich kamyk zformy 
dosyc niepospolity, podejmuie go i zakTada sobie 
darować go naturaliscie. Przypomina chwile pó- 
źniej że mu naznaczono schadzkę, wyciąga zega- 
rek, widzi że ieszcze może przechadzać się kwa- 
drans, Gdy mu zaięcie obudwu rąk nie wygo- 
dzi, zbliza się do rzeki rzuca zegarek do wody, 
i bardzo spokojnie kamyk wsadza do. kamizelki. 
Nie lubiąc, prowadzi spektator, nikomu nie dono- 
sić przykrego, zwlaszcza nie potrzebnie, dafem mo- 
iemu towarzyszowi czas obejrzenia się, i odsze- 
diem wrozmyślaniach nad ta nieobecnościa umyslu. 


Dystrakcja tyle nam kładzie wusta niewcze- 
snych wyrazów, tyle śmiesznych czynności, że 
nie można dosyć się ustrzegać tej umysłowej 
rozwiozłości 


Menalk powiada la Bruyère, znajduie się przy 
padkiem zmłodą wdowa, mówi iej o zmarłym 
meżu, pyta się iak umari. Kobieta której te py- 
tania Tez przyczyniaia, płacze, wyrzeka, i opo- 
wiada iemu wszystkie okoliczności smierci, za- 
czawszy od wczora tego dnia którego się do- 
brze miał, aż do zgonu. Pani, pyta Menalk 
który ią słuchał zapewno zuwaga, czy pani 
tylko tego iednego miałaś ? 


Kupiec pewien któremu wypadało popin 
Mcetryke urodzenia swego syna, podpisał Piotr 
ct Comp. Postrzegł sie dopiero z biędu po śmie- 
chu powszechnym iaki wzbudził. 


Pewna Xiężna chciafa dla grzeczności powie- 
dzieć co młodej damie, przybyłej w celu pozy- 
skania iej dobrych względów. Pyta ią ile ma 
dzieci, troie odpowiada icj dama; po kwadransie 
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rozmowy, xiczna nie zbyt zaprzątniona pódobną 

wymianą etykietalnych wyrazów, pyta ia drugi 
raz ile by miała dzieci. Nie urodziwszy ich wię- 
cej od czasu, w którym mi xięzna uczyniłaś ho- 
nor o nie pytać, mam ich i ieszcze troie. Ta od- 
powiedź trefna i wesoła, obudziła uwagę xiężnej 
której tez nie zbywało na dowcipie, uczyniła 
więc damie tysiąc oświadczeń grzeczności. 

"Nie wspomnę tych którym się zdarza sznkać 
kapelusza, co maią na głowie, i okularów dobrze 
na nosie osadzonych, chwilowe rozśmieszenie 
przytomnych calem ich jest ukaraniem, ważniej- 
sze częstokroć skutki pociąga za sobą roztargnie- 
nie, i wielkich czasem nieszczęsć staic się przy- 
czyna. 

Nie tak okropny iak skuteczny na dystrakcją 
wypadek, nadarzy! sie w Warszawie. Pewnemu 
amatorowi malowideł trafiła się licytacja wielu 

ieknych obrazów, podobał mu się mianowicie 
ieden, który umyślii nabydź bez znacznego na cene 

wzgledu. Gdy zatrudnienie ważne nie pozwala 
mu znajdować sie na miejscu, uprasza iednega 
ze zhaiomych aby mu licytował ten obraz, eho- 
ciazby i przydrożej wypadało zapłacić, boiąc się 
iednakże przez zapomnienie iednego stracić celu 
Życzeń swoich, spotkawszy drugiego ze” znaio- 
mych, udaiącego się na toż miejsce ponawia mu 
także proźbę do pierwszego uczynioną, i cieszy 
się nadzieią szacownego nabytku. 

Zaczyna się licytacja, przychodzi kolej i na 
obraz przez naszego amatora zamowiony; nie 
wielu dotąd mamy zapałonych malarstwa miłośni- 
ków. Obrazy były nabywane za bezcen, czy 
się to wszakże poznano na dobroci rzeczonego, 
czy też gustów zbiegiem staie dwóch zawodni- 
ków, podbija. się wzaiemnie i czego zaiste dawno 
w Polszcze nie słyszano, dochodzi cena obrazu 
do ceny rzec można Angielskiej. Widzac zawo- 


dnikowie state postanowienie, wwzaiemnego nic- 
ustąpienia z pola, zblizaią się na ugode, i ieden 
znich mówi do drugiego. Iabym tak wysoko nie 
pędził, ale kupuię dla drugiego. I ia równiez od 
owiada plus licytant. Dla kogoź więc — Ia dla 
| wina . Ai ia dla niego — Tu dopiero znie- 
utulonym smiechem: obu niewiadomych siebie 
konkurrentów, nastąpiło przybicie wyżej daiacemu, 
i nasz Amator obrazów roztargnienie swoie wła- 
snym workiem okupit. 


Na wesołej przez przyiacioł przyiaciclowi 
danej biesiadzie, pisano wiersze na rym ka- 
żdemu podany, oto iedne na rym ety. 


Nie naśladuię Poety, 

Co podobny do Rakiety, 

Z pękaiącemi bukiety, 

Już się wznosił nad planety, 
I zleciał na łeb, niestety! 
Inne ma przyiaźń podniety, 
Życzy zdrowia i kalety, 

Z miłością pięknej kobiety. 
Lecz dobiegłszy szczęścia mety, 
Kiedy wsiądziesz do karety, 
Kiedy pochlebce iak krety, 
Zmykać twe będą pasztety, 
A za to nadstawią grzbiety, 
Gdy się na twe zlecą wety, 
Koronki i petynety; 

Gdy prawdomówne gazety, 
Głosić będą twe zalety, 

Nie zapomnij etykiety, 

Że przy szczęściu są sztylety, 
Że do fałszywej monety, 


„Należą grzeczne bilety, 
A życzliwość w gronie gdzie ty: 


Karczma na Polesiu nazwana Wygodm 
p. Massalskiego, 

Oto karczma dla noclegu, 
Gdzie pod czatnem stolowaniem , 
W rdzawym świeczników szeregu „ 
Szabasówka przed skonaniem , 
To nieczystym parśnie knotemy 
I upadną grube mroki, 
To mdłym światełka polotem; 
Wdzięczne odsłoni widoki. 
Drzemią Izraela syny; 
Sterczą z betów pejsy, brody; 
A kolebek dwa tuziny, 
Mieszcząc ich wrzaskliwe płody: 
Po chałupie rozmachane, 
Lataią iak w piekle mary; 
Chaie, Lejby rozmamane, 
To pieszczótą to przez swaryy 
łagodzą gniewy bachurów ; 
Pod ławkami wojna szczurów, 
Ojciec kaszlów i katarów, 
Wiatr w dziurawe świszcze ściany j 
Po kątach zamiast zegarów, 
'Tną kuranta tarakany; 


ANEGDOTY. 


W czasie przywrócenia do czci pamiatki nic- 
szczęśliwego Kalasa, pewien Xiaze pyłal miesz- 
kańca Tuluzy, iak było podobna żeby Trybunat 
znakomitegó miasta szkaradnić tak się omylif, na 


= jiji = 


co ten odpowiedział przysłowiem pospolitem: 
1 najlepszy: koń czasem się potknie. Dobrze 
że koń, odparli Xiąże, ale cała stajnia! 


Pewien wieśniak maiacy sprawę w sadzie na- 
przykrza! się czesto Obroncy swemu proźba , aby 
się w papierach rozpatrzył. Obronca który po 
te chwile nie widzial pieniedzy, odprawiał za- 
wsze klienta tymi słowy. Przyiacielu twoia spra- 
wa tak zawikiana że nie mogę iej zrozumiec. — 
Domyśliwszy się nareszcie wieśniak znaczenia tych 
„odpowiedzi, dobywa pare talarów i kładąc ie 
przed obrońce, oto panie są, rzecze okulary. 


WY czasie rewolucji Francuzkiej znajduiąc sie 
pewien w Tuluzie, opowiada miedzy innymi na- 
stępuiacy wypadek, który dokladnie znamionuie 
obyczaje tamtych czasów: 

Naiałfem był konia od nieiakiego Antoniego 
na przedmieściu Świętego Cyprjana w Tuluzie. 
Za moim powrotem przeiczdzalem przez Saver- 
dun i znajduię przy wjeździe do miasta warte u 
rogatek, zołnierz pyta mie o paszport. Podaie 
mu; on mi odpowiada. Obywatelu (Citoyen) nie 
umiem czytać. A no, więc zawołaj Officera na 
służbie. Officer przyszedł i rzekł. Ia także nie 
umiem czytać, ale każe cie poprowadzić do urzę- 
dnika miejskiego. Daie rozkaz i ieden ze Strzel- 
ców odprowadza mie; przybylismy do szyldwa= 
cha, który mię poczatkowo zatrzymał, ten się do 
mnie odzywa tonem protekcji. Obywatelu wszak 
iedziesz na naiętłym koniu? Tak obywatelu — 
Czy nie naiąles go od pewnego Antoniego na 
przedmieściu Świetego Cyprjana? Tak iest od 
niego. Wtedy odwracaiac się powaźnie do przy- 
danego mi Strzelca rzecze mu. No, wracaj so- 
bie, to poczciwy człowiek, ia znam konia. Po tej 
obserwacji ledwiem z niego nie upadi, 


Opuszczona kochanka . modnego  Sowizdrzafa 
nie przestawała bydź jego: przyjaciołką.. Przyjmo- 
wała jego zwierzenia się o nowo powziętćj mi- 
dości z równóm zaufaniem z iakićm ie ten przed 
nią czynił. Pewnego dnia, gdy go pytała, iak 
daleko we względach nowćj ulubionćj postąpił, 
nie mógł nieszczęśliwy utaić swego przed nią 
nmartwienia z powodu, że znajdował wiecznie 
u kochanki pewnego maltańskiego kawalćra, który 
mu bardzo zawadżał. Kawaler Maltański zawoia 
powierniczka: masz przyczyne Hrabio lekania sie 
podobnego kawalćra. On tam wypędza nie- 
wiernych, 


WARSZAWA, 


Najnowszy desseń Paryzki , na szlarki do garni- 
rowania składa się zmotylków, które tworzą wie- 
niec przez stykanie się GTówkami i nóżkami, a 
skrzydełka rozpostarte formuią gierlandę piękne” 
go efektu. 


Chustki iedwabne do nosa 4d la Giraffe i 
à la Navarino pokazuia się w Warszawie. 


SZARADA. 


Me pierwsze płynie przez piękne kraie, , 
Drugie pici mezkiej, wyższość nadaie, 
Wszystko w zaiemnie winni sobie ludzie , 

To ich też zwykło zbliżać i ośmielać, 
Miło ie doznać w nieszczęściu , lub trudzie, 
Ale nierównie przyiemniej "udzielać! I | 


Znaczenie przeszłej Szarady, litera K. 


O 


